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CZERWCA 
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ja 13-letniej uczenicy. 


—,bzy fo bardzo boli, gdy się spada z okna?. — 
pytała młodociana samobójczyni na kilka dni przed 
tragicznym krokiem. 


Łódź, 22 czerwca. 


Wczoraj wysżła ż glinnażjum beż 


Ouisiejsza „Republika“ doniosła o| czapki i palta. Gdy koleżanki zatrzymały 


wstrząsającej tragedij, Jaka rożecrala 
się w dniu wczórajszyń w domu przy 
ul. Andrzeja 42, gdzie 
13-Jetnia Maryla Łyszkowska, uczenica 
3-6j klasy gińtnazjanej rzuciła słę ż 
trzeciego piętra na bruk ż powodu 
nieotrzymanłia promocji. 

W sprawie tej dowiadujemy się na- 
stępujących szżeżegółów. ~ 

Zawezwana karetka pogotowia od- 
wiożła dziewęzynkę do szpitala Św. 
Józeta przy ul. Drewnowskiej 22. 

Łyszkowska w chwili przewiezie= 
nia do szpitała była 

zupełnie nieprzytomna. 
Lekafz stwierdził brak tętna. 

Dopiefo przed wieczoten odzyska- 
ła przytomuość. 

Według opinii lekarza stan chorej 

„ mie budzi obawy. 

Łyszkow$ską złamała mogę i podczas 
wstrząsu nastąpiło skrzywienie kręgo- 
słupa, życiu jej nie grozi jedńak nie- 
bezpieczeństwo. 

Na wieść o wypadku przybyła wezo 
raj do szpitala przełożona gimnazjum, 
do którego uczęszczała Łysżkowska, 
prołesorowie oraz kależdniki niesżeżęśli- 
wej dziewcżyitki. 

Jak Się okazitje Łyszkowska już 


oddawna nosiła się ż żańiarem popete |; 


ła, dziwiąć Się, że zostawia eżabkę i pal 
to w szkole, Łyszkowska odepchnęła je 
od siebie, mówiąc: 

— Odejdźcie... Muszę załatwić pew- 
td sprawę... Zaraz Wrócę... 


l udała się do pobliskiego domu przy 


Samobójstwo uczenicy 
w Lublinie 


z powodu złej cenzury, 
Z Lublina donoszą: 


Dnia 20 bm. w godzittach popołudnio 
wych, pozbawiła się życia wystrzałemi 


ul. Andrzeja 42, weszła na trzecie piętro|Z rewolweri w piers uczenica VI. kła- 


i rzuciła się na bruk... 

Dziś młódociańia samóbójczyni czu- 
ie Się już iepiej. Na pytania koleżaiek od 
powiada, że nic ją nie boli, Lekarze spo 
dziewają się, że dziś nastąpi gorączka. 


sy gimnazjum państwowego żeńskiego 
w Lublinie, lat 16 Zdzisława Łucajówna. 
Przyczyną samobójstwa był zły stopień, 


olrzymaty Žž matematyki i języka łaciń 
skiego. Wypadek teń wywołał w mis- 
ście olbrzymie Wrażenie. 


abiat firmy tóddkie na 100 tysięcy otych, 


a potem ogłosił sobie upadłość i uciekł do Warszawy 
Niesimiennegóo kupca łódzkiego aresztowano 


i osadzono 


Łódź, 22 czerwea. 
Ostatnio miasto nasze nawiedziła no 


wa, 3 j 
plaga tzw. „złośliwych upadłości”; 
które dają się pożądnie we znaki szero+ 
kim sferom kupieckim w naszem mieś- 

cie, | 
Nieuczciwi kupcy w celu zbogacenia 
się zgłaszają do sądu handlowego upad 


ość swej y+ poczem , 


nienia samobójstwa, była bowiem przy- | wyjeżdżają z gotówka najczęściej zagra- 


gotowana na to; że promocji nie otrzy- 
ma. 
W pierwszym kwartale 
miała na cenzurze 6 dwójek, 
w drugim cztery. 


przed końcem roku szkolnego dojwie t pana ministra 
gimnazjum przybył ojciec uczenicy w|Prz se: 
się o postępach |Ty memoriał, w którym domagali się 


celu poinformowania 
córki, 


Wyelowawczyni lil-ej klasy wskas| 


i CRs 
narażając swych wierzycieli na dotkli- 


we | pogł 

ak wiadomo, repreżentańci wiel- 
kiego i RAE przemysłu włókienni- 
czego oraz wielkiego kupiectwa htrtow 
niczego interwenjowalj już w tej spra- 
sprawiedliwości, 
tawiając panu ministrowi obszer- 


wprowadzenia szeregu zmian w obowią 
em ustawodawstwie. 
sprawie tej p. minister Meyszto- 


zała na braki Łyszkowskiej ż wielu ba nie powziął jeszcze żadnej decyzji 


przedmiotów i uprzedziła ojca, że 


Łysżkowska prawdopodobnie promocji 
ule otrzyma 


zasadniczej opinii, mimo to przypu- 
szczać należy, że wkrótce wydane zo- 
Ha ri specjalne zarządzenia, mające na 
ë 


ukrócemie tego nowego sposobu 


Ta oszustwa, | 
ze względu na wielką ilość dwójek. Przed kilku dniami 


wani. 4 

Jak żeznaje jedna z uezenic, Łysz- 
kowska przed kiłku dniami będąc z nią 
w parkty zapytała: 


słę spada z trzeciego piętra?.. 
Koleżanka reżeśtniała Się, tie prze- 

czuwając bic złego. - 
Również w doimi 


na terenie naszego miasta, 


| ; i się w Łodzi | y A 
Rodzice byli więc na to przygoto- By Latał cały Bara spe 
ważne sita 


aty. 
Niejaki Naftali Krongold zamieszka. 


ły przy ulicy Cegielnianej i prowadzący 
handel AOR wér PARY handlo- 


X we 
Słuchaj, jakie to jest učzųčiė, gdy 


z kilku poważnemi firmami 


Krongold zakupywał początkowo 


drobrie ilości towarów; ża które płacił 
gotówką, następnie brał więksże tran- 
sporty, płacąc część adi: i część we 


pytała ostatnio kilkaktotnie czy to bar- Kapri i w ten sposó 


dzo boli; gdy się spada ż ekna, 

Nikt jednak nie zwracał na to uwagi, 
gdyż Łyszkaowska mimo że się żle uczy 
łą, zawsze była bardzo wesoła, > 


był sobie zamante poważnych firm. 


śięcy złotych. 


w więziehiu. 


ipo pewnym czasie sam wystąpił do są 
du handlowego z prośbą o ogłoszenie u- 
padłości jego firmy. À 

Poszkodowańi drogą prywatnych wy 

wiadów skonstatowali, że 

stam firmy mie był groźny 
i że upadłość posiadała wiele cech zło- 
sliwych. 

Wobec tego skierowano śbtawę do 
urzędu śledczego, który przeprowadził 
dochodzenie i ustalił, że książki firmy 
nie były prowadzone w myśl odpowied- 
nich przepisów, a poza tem 

brak było wielu. sum, 
z których Krongold nie potrafił się wy- 
tłumaczyć. 

W międzyczasie Krongoki przeniósł 
się do Warszawy, gdzie zamieszkał i 
swych krewnych w domu przy ul. No- 
wolipie 13, żyjąc sobie spokojnie z ña- 
bytych w Łodzi nieuczciwą drogą pie- 
niędzy. 

Onegdaj Krongolda 

aresztowano w Watszawie 


am az zą . u 


Człowiek 


przykuty tańcu 
chami do frupa. 


Nowa zbrodnia czekistów 


Hełsiugfors, 22 czerwca. 
W liczbie 23 osób straconych w Mo- 
skwie z powodu zamordowania posła 


|Wojkowa, komunikat bolszewicki wy- 


mienił b. piłkownika armji rosyjskiej, 
Findlańdczyk a z pochodzenia, Elweń- 
grena. 

Obecnie okazuje się, że Ełwengren 
został zamordowany na kilka tygodni 
przed tragicznym wypadkiem w War- 
szawie. 

"Erwengrena aresztowano przed kif- 
ku-miesiącami. Chcąc wydobyć od niego 
zeznanie, czekiści poddali go najok r 
niejszym torturom. Gdy to nie poskiń- 
kowało, Flwengren został przykitty dó 
trupa. 

W dzieńj w nocy nieszczęśliwy wi- 
dział przed sobą rozkładające się po- 
woli ludzkie ciało, dotykał go przy każ- 
dym swoim ruchu, oddychał wstętnym 
żapachem trupa. 

Tego, oczywiście, mie mogły wytrzy 
mać najsilniejsze nerwy. Po kilku 
dniach Elwengren zwarjował. Wtedy 
go rozstrzelano. 


Pożar na poddaszu 
domu przy ulicy Aleja I-go 
Maja 35. 


a Łódź, 22 czerwcą 
W domu przy ul. Al. I-go Maja 35 
mieści Się piekarhia wskutek czego ka= 
hat kominowy w tym domu ulega często 
zariieczyszczenin. 

Dziś o godźzinie 7-ej zrana dożorc' 
domu zauważył 

kłęby dymu, 
buchająće z komina i 

shopy iskier, 
spadające na dach. 

Natychmiast udał się na górę, lecz 
już na trzeciem piętrze zatrzymał się 
wskutek gryzątego dymu, który powoli 
zapełniał całą klatkę schodową. 

Dozofta z  zamkniętenii 
«wszedł na strych, lecz 
płontienie zagrodziły mu dalszą drogę. 

Paliła się już Ściana i podłoga stry= 
cht. 

Mieszkańcy domu zaalarmowali na- 
tychrmiast 


oczyma 


straż ogriowa. 
Na miejsce požaru przybył czy ł 
drugi oddział straży ogniowej. 
Akcja ratownicza trwała przeszło 
pół godziny, poczem 
pożar ugaSzono. 
Stfaty tiewielkie. 
Stwierdzono, że pożar wybuchł 
wskutek wadliwie urządzonego kanału 
kominowego. 


Radio wymaga reklamy 
orzekł sąd w Poznaniu. 


Poznań, 22 czerwca. 
Miejski urząd policyjny zaskarżył je 
dna z poznańskich firm radiowych o wy 
woływanie zbiegowisk ulicznych , przez 
jaskrawa reklamę aparatów radjowych, 
Sąd powiatowy skargę oddalił, moty 


i po sprowadzeniu do Łodzi osadzono w |wująt, iż tadjo jest wynalazkiem zupeł- 


więzieniu, 


Wśród poszkodowanych firm znajdu-|Sąd uznał, że 
je się między innemi lirma „Stradom'',|prawo -doraźnego 


Wanta", „Szar“ i w. innych, 


nie nowym í wymagającym 
policji przysługuje jedynie 
usuwania wielkich 


skupień ulicznych. 


Krwawa zemsta 


zdradzonego kochanka we Lwowie. 


Lwów, 22 czerwca. 
W trzy dni po krwawej tragedji miło 
snej na korytarzu lwowskiej Izby skat- 
bowej, której narzędziem zamachu mof- 


derczego i samobórstwa był nóż, roześ- 


rała się wczoraj we Lwowie, druga, nie- 
niniej tragiczna scena, zakończona śmier 


4 
cią. 


nożoweęj 


Ofiarą krwawej rozprawy 
Marja Nowic 


padła tym razem 29-letnia 


Mając już wyrobioną opinję ucźzciwedo jka, dozorczyni kamienicy przy ul. Szpi- 
kupca Krongoldi idąc śladami swych po;talnej 10. 

|przedników, 
jnabra? t różnych fitm towaru na 100 ty 


Kochankiem Nowickiej od kilku tat 
był latarnik miejski, Paweł Wołoszyn, 
zonaty i mający egi, Wczoraj 


o północy Wołoszyn zadzwonił do bra« 
my domu, którego dozorczynią była No- 
wieka 1 wsżedłszy do bramy rzticił się 
na Nowicką z nożem, zadając jej 15 
pchnięć. Nowicka rumęła na posadzkę i 
wyzionęła ducha, Wówczas Wołoszyn 
tym samym nożem poderżnął sobie gard 
ło, następnie rozpruł brzuch, poczem 
padł obok trupa kochanki, pławiącego 
się we.krwi. Wołoszyn odwieziony zo 
stał w beznadziemym stanie do szpitala: 

Jak wynika ze złożonych przez niea 
gò zeznań, motywem zamachu na życie 
Nowickiej była zensta za zdradę, © j 


reklamy: - 


] 
] 
| 


Ste. 2. 


Rosja carska 


stoczyła się w przepaść 


„wzbiorowymszale 


samobójstwa. 


Dwai potentaci kapitaliz- 
mu rosyjskiego 


finansowali bolszewików. 


Kto chce dać czytelnikowi pojęcie o 

rzeczywistym stanie Rosji sowieckiej, 
ten nie może bawić się w barwnej i 
szczegółowe opiśy. 
" Ileż w ciągu lat ubiegłych przedsta- 
wiono nam takich kolorowych, a w isto 
cie koloryzowanych obrazów, mających 
rzekomo odbijać rzeczywistość rosyj- 
ską, a w istocie odbijających jedynie u- 
cziiciowy nastrój autora? 

Kto chce Rosię sowiecką poznać, ten 
nie poprzestając na pianie przypadko- 
wych wrażeń, sięgnąć musi do istoty jej 
mechanizmu, do podstawy, na której 
wspiera się teorja į praktyka jej życia. 

Tak właśnie, głębiej, pojął swe zada 
nie Konstanty Srokowski, znany publi- 
cysta, poświęcając Rosji sowieckiej stu- 
djum socjologiczne p. n. „Elita bolsze- 
wicka”, 

Nie gubiąc się w szczegółach, autor 
pokusił się o syntezę bolszewizmu i w 
ramach przez się zakreślonych, dał 
rzecz cenną i godną uwagi poruszając 
najważniejsze zagadnienia, jakie krwa- 
wa pochodnia rewolucji rosyjskiej budzi 
w każdym myślącym człowieku. 

Któż są ci, którzy dziś władają Rosją? 
Skąd wyrosła ich dzika tyranja? Skąd 
przyszli i dokąd wieść chcą kraj ujarz- 
miony przez siebie? 

Bolszewicy, nim jeszcze — w swych 
snach najśmielszych — mogli zamarzyć, 
że kiedyś opanują Rosię, gdy byli gar- 
ścią wygnańców i konspiratorów, przed 
stawiali się zawsze jako sekta ponura, 
twardą, surową, fanatyczna, niedostęp- 
na i krwiożercza. 

Koło sympatyków bolszewizmu było 
zraz bardzo szczupłe. Lecz jakże zna- 
mienny był fakt, że do tego szczupłego 
koła należeli przed woiną Sawwa Moro- 
zow i Mikołaj Schmidt, dwaj najwięksi 
niemal potentaci kapitalizmu rosyjskie- 
go: pierwszy wpłacał przez całe lata do 
kasy bolszewickiej znaczne sumy na ce 
le agitacji, drugi cały wielomiljonowy 
majątek swój przekazał tei właśnie naj- 
skrajniejszej partii: 

Jeszcze dziwniejszy był przykład 
Leonida Krasina: ten serdeczny przyja- 
ciel Lenina, filar partji, mającej wyrżnąć 
Jub wywłaszczyć burżuazię rosyjska, 
sam był typowym działaczem wielkoka 
pitalistycznym, filarem wielu banków i 

koncernów przemysłowych. À 

_ Rosja carska — rzekłbyś — za ży- 
cła finansowała własny pogrzeb i opła- 
cała zgóry grabarzy, którzy ją mieli po- 
chować!.. 

Jest to rys bardzo ważny, bo wska- 
zuje na to, że straszna katastrofa, jakiej 
uległa dawna Rosia, była w pewnym 
przynajmniej stopnia katastrofą samoza- 
głady; że państwo carów stoczyło się 
w przepaść, którą własnemi wykopało 
rękami; że stoczyło się w przepaść, w 
zbiorowym szale samobójstwa... 

Dłatego też słuszność ma Srokowski, 
gdy nie wróży bolszewizmowi podbo- 
łów na terenie europejskim i gdy sądzi, 
że droga bolszewików do Europy prowa 
dzić mogłaby tyłko poprzez biernie zgnu 
śniałe ludy Azji. 

Czyż jednak Azję wolno nadal uwa- 
żać za pole niepodzielnych wpływów 
bolszewickich? Na polu tem dźwignęła 
barjerę Anglja, a walka z Anzija nie jest 
łatwa i politycy sowieccy mięli już spo 
sobmość przekonać się o tem. 


W Cestonie oddano do uży tku pu Hłtczn ego garáž Auto s:chiloWwy 
i aj, aaieshy na wii 3 LG E i n 


|-paatia mraman: | i naam A mA A A a 


Demio AE Z W EEG KO 


SOjOGi, potomkowie samojedów 


polują łukiem, hodują by 


„mm waz w 


dło i piją wódkę z mleka. 


mozzaoroawi jwn 


Do niedawna nie znal: broni palnej, am pieniędzy.| 


Przy ujściu niemal rzeki Jenisej doj 


oceanu Lodowatego mieszka nieliczne 
już dziś, bo zaledwie 60 tysięcy liczące: 
plemię, stanowiące pozostałość po sa-i 
mojedach; plemię to nazywa się sojoci. 

Plemię to utrzymuje się dzięki polo- 
waniu i hodowli bydła; a skórki soboło; 
we, grońastajowe, wiewiórcze (wiewiór 
ki syberyjskie, w w przeciwieństwie do na 
szych, dają futra bardzo cenne), są arty- 
kułem wymiany i wywozi bardzo pożą 
danym przez kupców. 

Sojoci przed zeńkinięciem. się z rosja; 
nami zupełnie nie wiedzieli, co to są pie 
niądze. Nawet dziś jeszcze skórki sobc- 
lowe czy wiewiórcze Stanowią tam oO- 
gólnie przyjęty Środek płatniczy. 

Jeśli mowa o hodowli — sojoci ho- 
dują przeważnie konie, kozy i owce oraz 
renifery. Reniier bowiem dajie nietylko|n 
mieso i sierść na odzież, lecz wszystkie 
jego części składowe są bardzo paży- 
tecznie zastosowywane; nie ginie więc 
DEEEF 


Z za kulis przyjaźni 
sowięckocnamiackiai. 


Pamiętniki Jofiego 


o pokoju w Brześciu 
Litewskim. 


marnie ani mięso renifera, ani mleko, 
ani krew, ani Skóra, ani nawet kości, 
[4 „resztą w tundrze renifer jest zwierzę: 
<iemi pociągowem i „nosi człowieka 'na 
grzbiecie. 


jsię nadają, mają bowiem bardzo słaby 
krzyż i tylko bardzo mocne okazy że 
igą być do tego sportu używane. Zreżz 
renifery nie dają się tak oswajać jak sę 
szę zwierzęta domowe. 


Sojoci usposobieni są nadzwyczaj po 
|kojowo; broni. palnej do dziś nie znają 
prawie wcale, a strzała ij łuk służą im 
tylko do polowania. Ała teź w strzela- 
niu z łuku doszli oni do niezwykłej po- 
prostu wprawy. 

Mieszkają śojoct Ww jurtach, w któ- 
rych skupia sięscałe ich życie. Punktem 

najważniejszym takiej jurty jest oznisko 
Dla ochrony przed zimnem te jirty wy 
łożone'są szczelnie skórami reniferów: 

Jako zwolennicy Buddy należą so- 
joci. pod <wzgłędem religiirym do tej ol- 


'|brzymiej masy łudności Azji wyznają- 


cych tę naukę; ale niewiele z niej, co: 
prawda, u nich zostało, bo obrządki sza 
manów i czary panują nad całem życiem 
sojotów.:' Sądzą. oni, że niebo i ziemia za 


 |ludnione są przez duchy i upiory. 


A że w tumdrach życie jest ciężkie, 
zimno dokucza,*a zboża siać nie można, 
więc pomysłowy 'sojota, chcąc Się; TOz+ 


grzać, piie wódkę, pędzoną z mleka. 


W:tym.: celu. gospodarstwo jego po- 


| 
| 
| 


-Z PAR Ć sportowej 
we Lwowie. 


Wa wysławie owa w dziale a Towie- 
ckim wśród mnóstwa wspaniałych eks- 
ponatów myśliwskich, znajduje sie rzad 
ki okaz kłów dzika ze zbiorów D. 
"Barańskiego. a 


Do konnej jazdy renifery najmniej m 


Cygan bez roli. 
cygan bez chaty. 


Specjalna ustawa zaopie- 
kuje się koczującym ludem 


Ministerstwo spraw, wewnętrzaiych 
przystępuje w najbliższym czasię do o- 
pracowywania specjalnej ustawy regli 
lującej: sprawy. cyganów w “Polsce. j 


Koczownicze bandy cygańskie. nie 
mogą podlegać ogólmopaństw owym usta 
wom. Specjalny tryb Życia. cyganów 
zmusza państwo, do roztoczenia mad ni 
mi spęcjalnej opiki. -< 
__ Dotychczas obowiązuje w Rolne: 3 
zaborcze ustawy cygańskie: Wszystkie 

są jednak przestarzałe i nieodpowiednie 

Przed kilkónia miesiąśami, jak to nie 
dawno obszernie doniósł „Express'. Cze 
chosłowacjia wprow adziła: u siebie. aista 
wę cygańską. 

Ustawa „czechosłowacka uznaje tyl- 


siada: ‘specjalne urządzenie i gdy pan do|ke wędrówki. pojedyńczych rodzin, za- 


Przedstawiciel dyplomaci moskiew- Į™mu poluje, jego'żona i dzieci przyrządza |brańia natomiast koczówańia cąłemi ban 
ami. 


skiej w Berlimie: wydał ostatnio swe pa- | 
miętniki o roli głównych macherów so- 
wieckich przy zawarciu pokoju między 
Rosją a Niemcami w. Brześciu. Litew- 
skim. 

W. łonie. rady komisarzy ludow: BH 
vie było pod tym względem zgódy: 
Część rady z Trockim na czele pokła- 
dała więlkie nadzieje na rewolucję, kió- 
ra miała rozpocząć się w Poste I i przejść 
na Niemcy. x 


Z tego powodu Trocki nie chciał pod 
pisywać traktatu pokojowego, ani do 
dalszej wojny nie miał ochoty, 


Natomiast część komisarzy z Leni- 
nem na czele,-była za pokojem, aby So- 
wiety mogły „nabrać tchu”. 


Na plenarnem posiedzeniu siedalu 
członków między innymi Lenin. Zinow- 
jew i Stalin głosowa ii za natychmiasto- 
wem przyjęciem niemieckich warunków 
Czterech członków z bucharinem na 
czele głosowało przeciwko temu. 


Da 


Trzej pozostali: Trocki, Ieiie i ?zier- 
żyńiski wstrzymali się od głosowania, 
nie chcąc głosować przeciw Leninawi 
i mie chcąc wytwarzać sytuacj, z któ- 
rei nie byłoby: wyjścia. 

Jak czas pokazał wszyscy dyplomaci 
sowieccy byli krótkowidzami. 


A najwięcej z pośród nich skompro- 


mitował się Trocki i Jofie, którzy "czyż: | 


ta rewolucję w Polsce. 


ją ten Sw oisty napój alkoholowy. 


E 


i 
i 


Sokoli dy SE na 60-letni ju bleise „Sokoła Macierzy we Lwowie, 
złożyli wieńce na cmentarzu obrońców Lwówa,: Ke kę ( 
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< Drastyema przygoda niefortunnego amanta, 


który pod gółem niebem chciał zrealizować swe. błogie 


"panu w m.. 


"CV "STW Ska: kika zdał Arż a 3 | = 
„Umarł. w butach... 
cy lt : i-tej kto wyjeżdżając na urlop, 


nie zaabonował „Republiki” 
| | b „Expressu”.. 


cyjkę. 
! Weszli do sąsiedniej... 
miłej pogawędce, spożyi kolację często 


. sny o miłości. 


~ Łódź, 22 - czetwcą. 


Leonard. człowiek stateczny, który 
już piąty krzyżyk dźwigał na swych bar 
kach spotkał przed domem, w. którym 
mieszkał dobrą swą znajomą Stełanję X. 
X. licząca sobie już 35 lat byla wdową i i 
często: bywała w domu K; 

Arże żony K. p iee pda nie by- 
ło. w domu, więc P. Leonard postano- 
wił wraz ze znajomą M 
pójść do restauruacji na skromną kola- 


śsdłodajni i przy 


i gęsto zakrapiając ją wódeczką. 
Zbliżyła się jednak godzina zamyka- 
nia lokalu į chcąc — nie chcąc znajomi 
musieli opuścić testautację, choć z wiel- 
kim trudem mogli i utrzymać na no- 


i| gach, 


Ami pan Leonard nie chciał puścić pani 
Stełanji samej do domu, ani też odwrot- 


,|nie — p. Stelanja bała się, że jej towa- 


Niezwykła rewia „Perskiego Oka” przed sądem 
„Jak p. Olsza „lunął” p. Trajmana i co z tego wynikło”? 


Z jednego spadły binokle, a na drugiego — 2 tygodnie aresztu. 


Z Warszawy donoszą: 
R: bór atrakcję nriał sąd pokoju 
VI okręgu dokąd na krótką gościnę prze 


niósł się niemal 
cały zespół „Porskiego Oka". 

Niby przegląd szłagierów potoczyła 
się żywa akcja gądowa, w której główne 
role odegrali pp.: Herman Trajman sprę 
żysty sekretarz teatru i Tadensz Olsza, 
utalentowany artysta tej sceny. 

W. pierwszej części rewii, którą zag 
patrzyć można w tytuł: 

„Naruszenie nietykalności osoby” 
jako prolog odczytano barwny utwór 


pióra p. Trajmana, przez skromność an- |. 


torską zapewne skargą do sądu nazwa- 
ny. 

— Dnia 4 czerwca o. zodaląie 11 w. 
zgłosił się do mnie — pisał p. Trajman— 
n. Olsza z żądaniem zapłacenia mu dzien 
nej należności. Gdy odmówiłem, ponie- 
waż dyrekcja nie asygnowała dla niego 
pieniędzy artysta zaczął wykrzykiwąć 
poz moją osobę „cholera, „psią 


a 
1 „deszcze dużo gorzej!” 

Tu już pan sekretarz nie mógł wytrzy- 
mać i podniósł głos, a pan artysta, nig- 
daj tem krzyczał... Ach, jak krzy- 
czą 

z Milne bo będę walit po m.. (tu ar 
tysta użył wyrazu, przypominającego 
sdiri mord, z odmiennem zakończe- 
niem). 
'— A ja potrafię oddać! — 
takie digtum pau sekretarz dostojnie. 


Co się dalej stało, wyjaśniło uastę- 


pujące zdanie: 
P. Olsza rzucił się na mnie i kilkoma 
uderzeniańńi spowodował 


obrzęk pewnej części ciała i pòd okiem. | 
Potym prologu nastąpiła: prezentacja. 
key *= „asf brać udział. w tej rewi]. 


ad Golisztein, Jako. sier oskadrże | 


odparł na 


piła druga część rewii „Perskiego Oka“ 
przed sądem: 
. Zeznania świadków. 

Świadkowie oskarżenia — niby zgo 
dny chór potwierdzali fakty przytoczone 
w „skardze, ustalając zarazęm, iż występ 
p. Olszy nie był jego debiutem, o czem 
zaświadczyćby mógł pewien cichy inspi 
cjent i pewien głośny dentysta, z któ- 
rych pierwszy powiedziećby mógł o si 
le ręki, drugi o sile laski p. Olszy- 

wiadkowie obrony udostępnili sądo 
wii licznie zebranej publiczności 
kulisy „Perskiego Oka“, ; 

-Dyrekcją teatru — monologowaf 
z utalentowaną gestykułacją p. Lawiñ- 
ski — słosuje system denerwowania lu 
— A jaki jest stosunek pana sekre- 
tarza Trąjmana do dyrekcji w osobie 
pana Lauera? 


— Zgoła tajemniczy! — odpowiada 
ku ogólnej wesołości p. Lawiński. 

Na zakończenie utalentowany artysta 
ukazał sądowi wnętrze kasy: 

— Wczoraj gdyśmy żądali okazania 
nam kasy — było po przedstawieniu 850 
zł, a dziś rano, gdy żagroziliśmy straj- 
kiem okazało się 1.700 zł. 

Dołożyli! - 

Za tym przykładem Snać oeza 'SĘ- 
dzia Załuskowski, który, zerknąwszy 
okiem do kodeksu, skazał filara Perskie 
go Oka; p. Olszę 

na 2 tygodnie aresztu 

za naruszenie nietykalności osobistej p. 
'Trajmana i dołożył mu 3 dni za obelgi. 
Te obelgi jednak pokryło naruszenie nie 
tykalności, wobec czego p. Olsza w fā- 
zie uprawomocnienia się wyroku wystą 
pi w nowej roli na przeciąg papiye dwu 
tygodni. 


W kareice pogotowia poprzez miasto. 


Dziecko pod kołami wozu. — Bójka na ulicy Wolbor- 


skiej.—Przyciśnięta do muru.— IĘSĄCZREWE wypadek 


Łódź, dnia 22 czerwca 


przy pracy. 


dziła, że uda jéj się wóz wyminąć, sta- 


Brak opieki tad małoletniemi dzie- | nęła więc na stopniu, lecz 


ćmi spowodował „wczoraj znów. tragi- 
czny: wypadek. 

Dwuletnia córeczka Krach Chana 
Nirenberżanka, zam. przy ul. Nowo-Ce- 
gielnianej 29 pozostawiona 

została bez dozoru. 


chwili przejeżdżał przez jezdnię wózek, 


który nie zauważył dziecka. 
Dziewczynka: upadła na: ziemię i 


nią wy apit, ż-pp.. 'Bóreńskim, Macher- |.  potłukła sobie głowe. 

skim La iąkiewiczem,: adw. Lent na- Lekarz pogotowia udzielił jej po- 
tomiast zaszachował stronę przeciwną MOCY. : A e 

inną trójką w o. SE. 'h pp- 'Ławińskiezo, ) | *. 


Grzymały 1(Titza.  . | 

Gdy te dwa przeciwne abozy w obli 
czy wysokiego sądu stanęły oko w; oko 
— darenme były 

próby 

— Ja © „mówił p. "Olsza: — - byłem 

strasznie zdenerwowany. Gdy. p. Traj- 
man odmówił wypłaty należnej. mi su- 
my 5 zł, i podnosił głos, powiedziałem: 

— Jak pan bedzis krzyczał, to dam 
» artysta - użył myfazu 
przypominającego wyraz horda, REN 
w-inñem Ph ja ‘poczatku. 

— A on co na. to 76 

— Oddan Awa padł, ł 

Zgroza” 

Wówczas — recytował artysta dalej— 
„lunąłem* go aż mu spadły binoklie! 
(termin lunąć ma widocznie coś wspól- 
nego z lunetą, względnie z binoklami!): 

Po tym końcowym szlagierze nastą 


+ S mi 


Wczoraj o godzin. 9-ej. wieczorem. 
przechodnie: z. ulicy” Wolborskiej . byli. 
świadkami krwawej: bójki, jaka rozgo- 
rzała między dwoma. «czeladnikami — 
szewckim i krawieckit 

Chil Kolski, 21-le  czelałknik SZEW=: 
'cki; zamieszkały „przy. tl. Kielma 2 

otrzymał cztery rany. 
a 20-ietni, Józef Tencer, czeladnik. kra- 
wiecki, zamieszkały. przy ul. Konstan- 
ty nówskiej 35 otrzymął Tariy w. głowę, 
w. ucho j lewą rękę. 
Pogotowie udzieliło , im ‘pomocy na 


STW EREI, kyi i urpi yi 


i * i ut jA 


Pani Ama Zerykiewicz, zamieszka- 
ła przy ul. Kamiennej 1 chciała wyjść z 
bramy domu przy ul. Targowej. 

W tej samej chwili do bramy wic- 
cha? wóz. "Pani SENGON Są- 


“Dziecko wybiegło ha. ulicę: i w tej, 


„prowadzony przez jakiegoś. robotnika, 


została przygnieciona do muru 
wozem 
przyczem odniosła  potłuczenie klatki 
piersiowej. 
+. Pogotowie odwiozło ją do domu. 
"prl À 


ur. 47, 

Pracujący tam stolarz 23-letni Jő- 
zef Szewczyk przez nieostrożność WSU- 
nął rękę między rozpędzone koło ma- 
SZYNY, 
kalecząc sobie dotkliwie cztery palce 

lewei ręki. 
Lekarz pogotowia 
miejscu. 


> s 
Zamach samobójezy 
28-letniej żony robotnika. 
Łódź, 22 czerwcą. 

Zamieszkała w domu przy ulicy Prze 
jazd 66 Anna Warszawska 23-letnia żo 
na robotnika usiłowała w dniu wczoraj 
szym popełnić samobójstwo. 

Gdy nikogo nie było w domu, War- 
szawska 

napila się jodyny, 

lecz na wszczęty przez nią alarm zbiegli 
się sąsiedzi, którzy zawezwali posato- | 
wie. 


Lekarz przepłukał denatce żołądek i 
pozostawił ja na miejscu, 


Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się| 79% 40: 


onegdaj w fabryce przy ul. Gdańskiej. 


opatrzył go na 


reyr o własnych siłach do domu nie žaj- 
zie 

Poczęłi. więc oprowadzać się nawza- 
jem — spącerując po pustych ulicach ' 
miasta 

do późnej nocy, ły 
Wreszcie znaleźli się. przy ul. Łąkowej, 
do której z jednej strony ptzylega obszer 
ne pole, porośnięte gęstą trawą. 

Tutaj podchmielćni znajami :położyli 
się w trawie dla wypoczynku i... po krót 
kim czasie nieliczni przechodnie byli 
Świadkami sceny 

dość nieprzyzwoitej i niedwuznaczn ej. 
Jeden z przechodniów zameldował o wy 
padku posterunkowemu, który właśnie 
obchodził swą dzielnicę. F, 

Posterunkowy natychmiast udał się 
na wskazane miejsce i rozkazał; zako- 
chHanej parze i 

udać się do komisarjatu, 

Oszołomiona niespodziewanem zaj+ 
ściem czuła parka początkowo nie sta- 
wiała żadnego oporu, 

Wódka odbiera człowiekowi zdrowy 
rozsądek —> mówią ludzie. - ` 

K. w pewnej chwili wyrwał się z 
tąk policjanta i 

począł uciekać, | 
— Stać! — krzyknął pok 
— Nie: chcę! — odpar pijany, ugie= 
|kając. | 
Zaalarmowani krzykiem przechod- 


zdołali zańrzymać ğ 
w ciemnościach nocy uciekającego mete 
czyznę, 

Epilog tej sprawy rozegrał się pzd! 
sądem, ~gdzie Leonard K. zasiadł na ła 
wie oskarżonych. z 

Sad skazał niefortunnego ENE na 
miesiąc aresztu. 


paar amem n e z 


EL którzy nie znają 
_ odpoczynku. 


Łódź, 22.czerwca.” 
Gawrońska Cecylja zam. przy licy 
Stefana 30 skradła z mieszkania 140 zł. 
gotówką Zambrzyckiej Wacław e zam. 
przy ul. Steiana 31. 


nie 


p” 
i- Honigman Moszek, zam. przy micy 
Zgierskiej 21 skradi z torebki 50 złotych 
Łęczyckiej Gitli, zam. przy ul. Orewnow 
skis; 4. 


'KoińsSki Antoni bez stałego miejsca 
zamieszkania skradł z kieszeni portiel za 
wierający drobne notatki i 3 zł. 50 gr. 
Bicholcowi Zygmuntowi zam. przy ul. 
Kilińskiego 252. 


Staiiecki zam.przy ulicy Aleja Ko- 
ściuszki 80, szewc przywłaszczył. sob:© 
12 par cholewek na szkodę Lamparta 
Izraela. zam. przy w. Głównej 67. ` 


Tomczak zam. przy ulicy 28 6:5 Strzał 
przywiłaszczył sobie walizkę 


na szkodę Richtera zaa, PRE 
przy ul. 28 p. Strzelców Kan. : 


(z az 


Wkrófce: 


Jubileuszowy film TARE D 
gomistrzareżyserów L. Perret 


SZATAN 
VJEDWABIACH Í 


według romansu H. Battaille'a 


„NAGA KOBIETA“ 


- CASINO. 


a 


t 


Toe w. 


> 


Pam Pipman wszedł do sklepu, by ku- 
pić spinke do kołnierzyka ł.. oto w jas 
kim stanie wyszodł ze sklepńć 


3 Łóńzkie sensacje. | 


Michałek ma troszkę zepsuty słuch. 


| Leczy się u lekarza. Już od dwóch mie- 


6 A > 
Wersi wota, do aa MoT a, 


| mu? 


z twoją chorobą. Czy już poprawił ci 
się słach?.. 

— Tak, tak, Strasznie dużo much. 

— Czy już ci się słuch poprawił?.. 

— Żabił?i, Kto zabił?, 

Zdenerwowało mnie to okropnie więc 
krzyczę miu wprost do ucha: 

— Czy poprawił ci się słuch?! 

— Ach, tak. — odpowiada Micha- 
tek — Dziękuję., Tak, tak,. Bardzo mi 
się poprawił, y lekarz. Wozy- 
siko swietnie słyszę.... 

= 

Panna Róża wróciła 
dzinie 3-€j w nocy dó ? 

Pan Henryk nazajutrz wypytuje ją o 
szczegóły: 

— Czy matka twoja nie gniewała się 
wcale, że tak późno wróciłaś do- 


wczoraj 6 gò- 


— Wcale nie zauważyła.. Nie było 
jej wogóle w domu., 

A ojciec co powiedział? 

— Qgrommie się cieszył, gdy przy- 
szedł zrama i przekonał się, Że mamy 
jeszcze niema w domt.. 


Panna Salomea wdaje, że jest Amtineą, 

— Ach, gdyby pan wiedział, panie Ku 
bo, jakie ja mam powodzenie... Gdzie 
się ukażę, wszędzie mężczyźni leżą u 
myst stóp.. I czy pan myślł, że ja ich do 
tego zmuszam ?.. 

O, niel... | 

Moja uroda,moje boskie kształty, 
mój wdzięk i moja elegancja czynią tiie- 
wolmików z mężczyzn.,, 

— Hm. — odpowiada pan Kuba — 
a: pani już mie jest przecież taka mło- 

— A mimo to, mam takie powodźże- 
nie, Tylko, że mie mogę się zdobyć na 
stanowczy krok.. Nie wiem kogo wy- 
brać... Dlatego też mimo wieku jestem 


jeszcze panną.,. 

— Niech pani spróbuje wobec tego 
dać ogłoszenie do działu matrymonialne 
COs y 

; a 


Kugelszwanc szuka zięcia. Odwiedza 
sh — 8 dła pana cos, tip—top 

— am ] iss = 
powiada swat — Pańska córka go zła: 
pie jak f wir wię Przystojny, kp zyj 

ZCIWY, s pam jeszcze 
driał takiego Gorżiędkwóć człowieka. 

— Kio to jest?.. 

— Pipnac?... Przecićć wozoraj wł 
działem go w restauracji ż jakłemiś dzie 
wczynami z EN ; 

— Pam go wczoraj widział? Pan kła 
mie!., Dziś dopiero wypuściii go Z wię- 


KLISZE 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
AE RYBA 


R.BORKENHAGEN 
GABŻ, Piotrkowska00, [e 1172 


i| pie Towarowej, jak mylnie wydruko- 
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Bez bruku, bez światła, bez chodnika. 


Tak wygląda ulica Węglowa, 


łówna arferja, łącząca stację fowarową 
na dworcu fabrycznym z miastem. 


Co będzie, gdy p. min. kładkowski Sodwiedzi nasze 
miasto poraz drugi? 


Łódź, 23 czerwca 

Przed kiikń dmiami pisząc na tem 
miejscu 6 fatalnych waruńkach hiejeni- 
cznó-sanitarnych na itłicy Węglowej (a 


każdym razie mńiwisterjalnej inspekcji. 
Ale p. minister Składkowski wyro- 
bił sobie widać trafne zdanie o Łodzi, 
skoro zaznaczył, że przyjedzie do nas 
po raz drigi, lecz tym razem 
waliśrmy wskutek przeoczenia, co ni- beż uprzedniego zawiadomienia 
niejszerń prostujemy) nie wiedzieliśmy. 
Że w kilka dni potem odwiedzi nasze 
miasto żefteralny „czyściciel” państwo 
wy p. min. Skfadkowski. 
Szkoda jednak, że pobyt pana mini- 
stra był tak krótki. 
W naszym mieście jest bardzo wie= 


drugiej wizyty, 

Jeżeli więc mie cheeńty Się skom- 
protnitować, fałeżaloby wcześniej po- 
myśleć o pewńych zmianach na pew» 
nych ulicach, 

Powracając do stosunków na ulicy 
Węglowej chcemy jeszcze dodać kilka 
charakterystycznych szczegółików. 


le 
„iroczych' zakątków, 
godnych, jeżeli już nie podziwu, to w 


— ——— 


— Dlaczego pan nie jedzie dalej?.. 
= Robotnika nið warto przejeżdżać u 
PONY iw 


Jeszcze mi tą piłą przedziurawi 0- 


Djamenty spadną w cenie. 
Odkrycie nowych pól wzmoże podaż na rynku. 
Wielka haussa na szmaragdy nd rynku jubilerskim. 


Niejednokrotnie już pismo nasze do 
nosiło o odkryciu wielkich pól djamen- 
towych w południowej Afryce, Odkry= 
cia fë, Gliociaż naradzie le zdawano ś0-ldjamentami zapewriają, że kamienie ze 
bie dokładnie sprawy z ich ogromu, wy- | świeżo odkrytych pól w małej tylko ilo 
wółały szalony popłoch wśród tych wiel | ści nadawać się będą do ozdób jubiler- 
kich towatzystw, które starały się cał-jskich i że po oszlifowaniu ż każdego Z 
kówicie pańować nad światowym han- |nich pozostanie najwyżej pół karata. 
dlem diamentami. „Właśnie dłatego — powiadają ci han 

W warunkach obecnych towarzyst- |dlarze — naprawdę wysokowartościo- 
wom tym grozi poważne niebezpieczeń | wë kamienie nie spadły w cenie i na 
stwo z dwu względów: Po pierwsze po |ryrku loridyńskim hiema teraz katnieni 
daż djamneńtów na rynku światowym |powyżej 10 karatów, chociaż niedawno 
bardzo wzrośnie i drobni producenci— |proponowano za nie no 450 funtów ża 
właściciele pôl djamentowych wcale nie | karat. 
będą chcieli korzystać z pośrednictwa Oczywiście, te uwagi żawódówców 
tych tówarżystw i nie pózżwolą na tó, by | należy traktować jako dążność do tego, 
dyktowano ceny za ich towar. l zapobiee panice na kyńku diameń- 


Zrożurmiałe jest w tych warunkach 
znaczne podnieceine fia rynku djarmen- 
tów. Wprawdzie zawodówi Handlatze 


Po drugie zaś nowe pola. djametto- | tów, Jaki będzie dalsży przebieg tej wal 
we zawierają mnóstwo tych kosztow-|ki o cenę pięknych kamieni, pokaże to 
ńych kamieńi, a w dodatku ich wydoby | niedaleka przyszłość. 
ĉie jest bardzo tanie. Te też wielkie tru Dziś jedńąk wśród drogich kamieńi 
sty djdrnentowe obawiają się „demokra | największe zalnteresówańie budżą szma 
tyżacji* djatnentów. Zniżka ceñ już żte- |ragdy. Doszły one do takiej ceny, że 
sztą fiastąpila, bo w pewńym dzien- |najpiekniejsze djamenty nawet marzyć 
niku angielskim skarży się jakaś dama, |ó niej nie mogą, Dość powiedzieć, że w 
iż za pierścionek z djamientem, ża który | Londynie za ładne egzemplarze płacónó 
dawano jej przed trżeria tniesiącami 100 | niedawno do 1250 funtów za karat (oko- 
funtów (około 4 i pół tysiąca złotych), | le 50 tysięcy złotych): 
dziś dają żaledwie 55 funtów. 
= 


Niebezpieczny bandyta. 
Adoratór Mary Pickford zamierza porwać przedmiot 
swych uwielbień, 
kika tygodni, a potem zwrócić mężowi 

ża okup 100:000 dolarów. 

Na szczęście spisek odkryto i WCZas 
zdołano mit zapobićć. 

Pani Mary truchleje z obawy pofwa 
| mia nie pokazuje się na idlicy, a do teatr 

Pewiefi romiańtyczńy bandyta, tóż-|udaje się w towarzystwie detektywów. 
kochany w pani Mary, widząc bezma-|Domi iej wygląda jk warownia: 3łuż- 
dziejność swych zabiegów, postańówit|ba otrzymała rewolwery, aby móć bro 


Domu pięknej Mary Pickford i fej 
rięża Douglasa Fairbanissa w LOS An- 
gelos strzegą liczni agenci policyjni, (Jd 
kryto bowiern Spisek, skierowany prze- 
ciw utocżej gwieździe filmowej. 


porwać słynną artystkę, przeżyć z wiąl nić swej pięknej pani. 
| | 


Pań minister chcę się przekonać, 
czy w Łódzi coś się zmiieńi do czasu 


{m 


Przy ulicy tej mieszczą się liczne 
składy węglowe, należące do osób pry 
watnych oraz do magistratu. 

Pozatem mieszczą się tam przedsta- 
wicielstwa poważnych koncernów wę- 
glowych, a mimo to uliczka ta 
ńrąga kardynalńym zasadom bezpie- 

czeństwa i higieny. 


Jest to może jedyna ulica w Łodzi, 

posiadająca jedeń tylko chodnik. Gdy- 
by chociaż ten jeden 
był cały ! 


Światła niema tam zupebrie. 
W nocy kroczy Się poomacku po 
tei dziwnej ulicy 
bez chodnika, beż bruku, bez światła. 
* 


Opowiadają nam 6 tej ulicy dziwne 
rzeczy. j 
Podobno w zeszłym rok jeden z 
właścicieli domów przy tej ulicy, wi- 
dząc, że magistrat nie ma zamiaru jej 
zabrukować, 
postanowił sam przeprowadzić roboty. 


i wynajął robotników, którzy żabruko= 
wali ulicę ta pewnej odległości. 
Po kilku dniach właściciel domu 


otrzymał nakaz karny na zapłacenie 
50 złotych kary. 

— Żą 66? 

Za to, że wyręczył mosistrat i po- 
staral się o lepsze Bruki. 

Niestety, auteńtyczty fakt. W razie - 
potrzeby możemy służyć tazwiskiem 
dobfoczyńcy, który tę katę zapłacił 

* 

A própos |! 

W tej samej mniej więcćj sprawie o= 
trzymujeńty list od naszych czytelni- 
ków z imtiej dzielnicy miasta. 

Chodzi © i 
plac przy zbiegu ulic Łąkówe], Andrze- 

ja, 28 p, Strzelców Kaniowskich 

i Leszno. 

Podczas deszczu plac teń zamienia 

śię 
w bagno. 

A drogą tą przechodzą robotnicy do 
fabtyki, którzy podczas deszczu 

brną po kolana w błocie. 

Jak wobec tego żrozumieć nasze 
pretónsię do mielkomiejskości?.. 

B, S. 
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Petronio 


w wielkim obrazie 

walki dwojga serc 

miotanych burzą życia 
wkrótce 
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Miłość, która zabija. 
Sensacyjny proces o zabójstwo niewiernego kochanka. 
Zabójczyni skazana na roboty przymusowe. 


Na ławie oskarżonych w Liniogeś, 
we Franch, zasiadła 23-letnia Lucja Bur 
tuet pod zafzutem morderstwa, doko- 
tarnego na długoletnim swym przyjacie- 
lu, Janie Vicky. i 

Zabójczyni pochodzi z dobrej rodzi 
ty mieszczańskiej, rodzice dbali o sta- 
ranne wychowanie córki i oddali ją na 
naukę do klasztoru w Paryżu. 

Po dwu latach wzorowego sprawo 
wania się, Licja ttciekła ze szkoły i 20- 
stała kasjerką w nocnej restauracji. 

„ Oczarował ją pewien tenor kabars- 
towy i namówił do ucieczki. 

W ciągu łat czterech zmieniała Lu- 
cła swych przyjaciół, a ostatnio miała 
ich siedmitt naraz i żyła na ich wspólny 


chankowie byli bogaci i nie żałowali go- 
tówiki. 
Wśród tego gróna wyróżniała panna 
Burguet AE tólmika, Jana Vicky. 
Był dla niej dobry cziily i delikatiy. 
Wreszcie zerwał z nią zmajomość, albo 
wiem miał zamiar ożenić się ż inną kòs 
biełą . 
, Wiadomość ta była ciosem dla Lu- 


éji, 
Chodziła jak błędna, trapiła ją beg 
sermość i napadała depresja. 
Po sześciu tygodniach tej męki po- 
stanowiła zamordować niewiernego. 
Zakupiła broń, nauczyła się strże- 
lać i pojechała do miejscowości, w któ- 
rej mieszkał Vicky i tam zastrzeliła go. - 
Sąd przysięgłych skazał zabójczy= 


koszt, sypiąć garściatni pieniądze, bo KO nę na 10 lat robót przymusowych. 


Złodziejstwo 


i bandytyzm 


jest najgorzej wynagradzanym zawodem. 
Tylko głupcy kradną i rozbijają. 


. Znany kryminólog angielski, Edgar 
Wallace, wydał studjum, dowódządk: iż 
z wszystkich znamych mu „fachów” naj 
gorzej popłatne jest złodziejstwo i bati- 
dytyzm. 

Wallace žna dobrze świat zbrodni- 
czy, celem studjów spędził w nim nie- 
mało czasu, zaznajomił się więc dokład 
nie nietylko z rodzajem życia zbrodnia 
rzy, ale i Ż ich filozofją i umysłowością. 


Wśród wielu setek złoczyńców, z 

którymi zetknął się Wallace w ciągu dlu 
gcletnich badań, nie spotkał ani jednego 
któryby był przeciętńie zamożnym € 
wiekiem i posiaduł jakiś skrómny kapi- 
talik odłożony na czarną godzinę. 
] A były między mimi nieladą tuzy, 
4 bandyci . Przeciętny dochód bardzo 
sprytnego złodzieja, Który uchodził ża 
mistrza w swym fachu, wyrosił w ciągi 
35 łat „zawodowej pracy* zaledwie 40 
złotych tygodniowo, przerachowawszy 
łego zdobycz tia polską walittę. 


Wzamian za tę nikłą sumę  odsie- 


dział zbrodniarz 18 lat w wiezieniu, żył 
w ciągłej obawie i ukrywać się tnusiał 
w  fijgorszych Spelunkach, Ścigany 
przez policię. 

W porównańiu ż tym „mistrzem fà 
chu, „złodziejskiego” inni jego towarzy- 
sze są nędzarzami, a przecistny zarobek 
wynosi 5 szyłingów tygodniowo. 

Za stime tę można tyłko głodować. 

Wallace dówódzi więc, iż tylko giup 


cy mozą oddawać się złodziejstwu | -Dať 


dytyzrtówi, 


Str. 5. 


Krwawe igrzyska. 
Walka tygrysa z bawołem na wyspie Jawie 
pociąga niekiedy za sobą liczne ofiary w ludziach. 


Od wielu wieków panuie zwyczaj na 
wyspie Jawie, iż przy końcu czerwca 
urządzają tamtejsi książęta igrzyska, 
zwańe „rampók”. 

Gubernator holenderski stara'się wy- 
plenić ten odwieczny obyczaj, pocho- 
dzący od mitycznego cesarza, Mata- 
rama 

Pomimo czüjności władz holender= 
skich į liczrmych patroli, które przebie- 
gają wówczas wyspę, igrzyska się od- 
bywają, pociągając Za sobą liczne 6- 
fiary w ludziach. 

„Rampok“ jest walką bawołów z ty 
grysani, a krwawa ta zabawa odby= 
wa się w sposób następujący : 


piłki, stoją w pierwszych rzędach, a za 
nimi tłoczą się kobiety i dzieci. 

Na placu znajdują się dwie klatki, w 
jednej siedzi zgłodniały tygryś, w dru- 
giej = ogromny bawół, któremu wyo- 
strzoto rogi. 4 

Podnoszą kraty i zwierzęta wybie- 
gają na plac, otoczony fu 

Jeśli chcą wydostać się poza okręg 
widzów npotykają wyciązmięte lance. 
Chcąc nie chcąc, mitszą więc rozegrać 
walkę na śmierć i życie. Krwawe zapa- 
sy trwają nieraz dwie godziny, wywo- 
ane wśród widzów niesamowite pod- 
nieceńie. i 


Często jednak się zdarza, Że tygrys 


Na obszernym płacu ustawia się pół | lub bawół nie ulęknie się pik i rzuci się 
kolem ludność. Mężczyźni, uzbrojeni w l na ludzi, a wtedy giną liczni widzowie. 


Nowy „zwycięzca* oceanu. 
Przebył go nietylko bez lądowania, ale nawet bez 
samolotu i — bez pieniędzy. 


Nie sztuka przebyć ocean, mając ben- 
zynę, aeroplan i dolary. *: 

Tak rezonował 12-letni Herbert Av= 
ram, uczeń liceum z Nowego Jorku į zd- 
łożył się ze swymi kolegami, że pobije 
rekord Lindbergha i przebędzie drogę 
do Paryża nie tylko bez aeroplanu, ale 
nawet i bez pieniędzy. 

Koledzy odprowadzili go do portu i 
Herbert wsunął się na pokład francis= 
kiego statku, który odpłynąć miał za 
chwilę do Nawru. 

Konkurent Lindbergha wlazł na kupę 


Lew 
umknąwszy z menażerji teroryzuje całe miasto. 


Mieszkańcy miasta Aston Manor w |tać, trzymał całe miasto pod terorem. 
Anglii, niedaleko Birmingham, przeży= | Nadaremnie urządzano pościg za królem 


wali w tych dniach godziny strasznej pa zwierząt; 


niki. 


Oto z menażerjii miejscowej zdołał 


wymknąć się grożny lew. i przez dłuż- 
szy przeciąg czasu nie dając się schwy- 


a. WARDEN. 


| ZBRODNIA w MONTE-CARLO $ 


(Powieść kryminalna ža tle życia angielskich 
miljónerów w śtolicy bazarda) 


p 
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Kuningam ukłonił się i wyszedł, Gdy|czego się nie dowie. 


zamknęły się za nim drzwi, Helena zwró 


— Ale to jeszcze nie wszystko — 


tita się do byłego sekretarza jej męża: |dodał Belie — Pani Krakowska zaprasza 
— Pam się pewno zdziwił, zastając|PA04 Wraz z pańską przyjaciółką, 


mnie w podobmej sytuaucji — rzekła He 


leńa — Ale proszę mi nie brać teść za! 


„ałe.. Muszę tak postępować, trudno... 
Mam pewien plan.. Pan mi pomoże... 
Proszę, niech się pań zbliży,, Ściany 
maja uszy... 


_— Z Irmą?... —zdziwił się Andrżej — 

Ależ, żerwaliśmy już dawno że sobą.. 

ńie chce 6 mnie słyszeć... A zresz- 

tą, pań rozutnie., Ona jest bardzo ładna, 

przystojna — ale, päti rożumie.. trósz- 
kę wirlgarna... 

— Nie szkodzi... Pani Krakowska — 


pimo to życzy sobie ją poznać — rzekł 


ROZDZIAŁ XXXI 
i —— 
Za późno. 

iustymaa rozmowa = sekrótitzóm 
trwała przeszło godzinę. Belio otrzymał 
polecenie, ażeby zaprosić na obiad An- 
drzeja, i bene w imieniu Helety, przy- 
czem mtsiał to tak itządzić, by Kunin= 
gam o niczem się nie dowiedział. 

Szukaną parke znalazł jak zwykle, w 
kasynie: 

Irma była w złym humorze i narze- 
kała na brak sżężęścia, 
Andrzej zdziwił się bardźó, słysząc, 
te Helena prosi go do siebie na obiad 
Wraz ż jego przyjaciółką, 

— Oczywiście, że przyjdę., — od- 
parł Andrzej z zadowoleniem — Może 


Belie tak głośtio, by Irma go słyszała. 
Tancerka zdziwiła się również, lecz 
mie wykazywała swego zdziwienia, 
Zjawienie się jej w hotelu „Royal“ 
wywołało zrożiwmiałą setńsację, 
Obiad wypadł wspaniale, Helena mie 
zwracała wcale uwagi na zachowywańte 
się tamcerki, 


Przy końcu obiadu gospodyni zwró-|. 


ciła się nagle dö my: 

— Słyszałam, że żesżłej śródy pani 
mnie widziała w hoteli „Beau Rivage" 
w Menłónie, dokąd zajechałam ze swym 
snężem..„ Czy to prawda?,.. 

— Tak... — odparła iima. 

— A ezy fiikogo tam więcej nie by- 
łó? — badała dalej Helena 


był on niedościgły, 

Nareszcie, pó paru godzinach, lew 
wpadł do kościoła, i tam dopiero zdoła 
no go schwytać. 


węgli j leżał tam 40 godzin, kiedy zma- 
leźli go tam palacze. Zasmołonego i zgło- 
dniałego podróżnika postawiono przed 0-' 
blicze kapitana. 

Kapitan każał umyć chłopaka i nakar- 
nié, dał mu mieszkanie w kajucie, ale 
żapowiedział, że z Hawru musi natych-=' 
miast wracać tym samym okrętem do 
Ameryki. - 

Herbert nie stracił animuszu, a gdy 
stanął w porcie, przekrad! się naląd. 

Jakaś miłosierna dama wetknęla mu 
w rękę 10 dolarów. Kupił więc bilet sko- 
lejowy i przybył do Paryża. 

Pierwszę kroki skierował do urzędu 
pocztowego, aby zatelegrafować kole- 
gom o zwycięstwie. 

Na depeszę nie starczyło mu jednak 
pieniędzy, musiał się więc zadowolić 
wysławiem kartek z widokami. 

Policja paryska schwytala nowego 
zwycięzcę oceanu, skomunikowała się 
telegraficznie % jego rodzicami i odsta- 
wiła go na okręt, jadący do Ameryki. 

Herbert, pełen radości ze zwycięstwa 
poddał się posłusznie rozkazowi. 


~  _— Giedzłał na tarasie, pił kawę i na |kiegoś przechodnia, wysokiego mężczyz 


pisał jakiś list... 


nę o kruczych włosach i szarych bly- 


=— A om przecież zaprzecza i powia-|szczących oczach. 


da, że wcale tam niebyt... 

— Kiiningam zaprzecza?... W. takim 
fazie on kłamie! Znajomi moi również 
go widzieli.. 

Prawdopodobnie Irma przypadła do 
gustu Helenie, sdyż gospodyni zaprosi- 
ła ją po obiedzie do swego pokoju, skąd 
tancerka wyszła toztadowańa, trzymając 
w ręku brylantową szpilkę, 

Andrzej dowiedział się od Heleny, że 
Krakowski zapisał dlań w testamencie 
10 tysięcy funtów. Jednocześnie Fe'ena 
dała mu do zroztimieniq,że może :ęszcze 
liczyć na mały dodatek. 

O godzinie 9-ej wieczorem w hotelu 
odbyła się maleńka kónfetencja, w któś 
rej brała udział Helena, sekretarz Belie, 
komisarz policji Legro, ten sam, którego 
rzekomy Krakowski wyrzucił za drzwi 
oraz woźny, który wręczył w obećności 
sekretarza Krakowskiemu list, będący 
bezpośrednim powodem jego zagadko- 
wej śmierci. 

O godzinie10-ej komisatż policii po. 
stanowił: w willi „Moje marzenie” musi 
być natychmiast przeprowadzona szeze- 
gółowa rewizja. 

Klucz od willi miała przy sobie pańi 
Helena, która Zala dokładnie zożkład 
domu, Komisarz zadecydował, że Hele- 
na i sektetatz muszą być obecni przy ré- 
wizji. 

Ażeby nite wzbtdzać jednak  podej- 
rzeń komisarz Legro postanowił. że naj 
pierw sam wyjdzie z hotelu i pojedzić 
Wwraż ze swym pomotnikietn do wilk, do 


— Owszem, był tam jeszcze pan Ku-'kńd mieli zaraz przyjechać Helena i Be= 
lie. ; 
Traf chciał jednak, że komisarz Leg 


| ningam.., 


— Tak?, — zdziwiła się Helena — 


pan być spokojny, Robert odemnie ni-|A cóż on tam robił?,.. 


ro, wychodząc z willi natknął się ną ia 


— Bardzo przepraszam... 

Wzajemny ukłon i panowie rozeszli 
isẹ w różne strony. 

Robert Kumingam zatrzymał się na 
progu 4 zitmmy dreszcz przebięgł mu po 
całem ciele, 

— Legro... — pomyślał — I Belie!.. 
A Artdrzej i Irma byli n niej na obiedzie... 
Czy czasami ona mnie nie wpakowała? 

Obejrzał się, Legro na rogu umawiał 
się ze swym pomocnikiem poczern obaj 
wsiedli do auta. 

— Ten (ist1.. Tet list mnie zgubit.. 
Ce ze mnie za osioł! Dlaczego nie zrew. 
dowałem jego ubrania?.. Napewno list 
jest ü niego w marynarce! I ta dziew- 
czynką!.. Choć wątpliwe czy mnie pū- 
zia. Psiakrewl. Ta przeklęta bestia 
wzięła się do mnie!... Ale nie dam się po 
wiesić za zbrodnię, która nie dała mi 
żadnego żysktii!.. Podejmuję walke! 

I nagle błysnęła mu w głowie nyśl. 
Jedfia z tych szałonych, dzikich myśli, 
które tak często nawiedzały jego mózę. 

Szybko wskoczył do pierwszego lep 
$zeEg6 auta. Wskazał szoferowi drogę po 
której miał jechać. 

— Nagroda pana nie minie! Za pięć 
minüt muszę być na miejscu. 

Szżofór ptuścił inaszynę. Rozpoczęła 
Ss szalona jazda. Księżycowa hoc poma 
geła mu w omiianiu niebezpieczrych za 
krętów. 

Po uplywie trzech minut Kumirgam 
wyprzedził dwa altta. 

W jednem sicdział komisatz Legto, 
w drugiem Helena i Belie. 

(D. c. n.) 


Apoteoza 


męczennika kobiecej próżności. : 


Co to jest psychotechnika? 
Jest to nauka, która nas uczy gospo- 
darowania ludźmi. 


Nauczyliśmy się gospodarować ma- 
terjałem i sprzętem: nie umiemy nato- 
ieat przeważnie gospodarować fudź- 
m 

Nad zagadnieniami, w jaki sposób, 
buduje się najośzczędniej most lub czy 
bardziej jest wskazane daną maszynę 
puszczać w ruch przy pomocy pary czy 
też elektryczności — ślęczą ludzie ca- 
łemi latami. 

Ale świadomość, że każde przedsię- 
biorstwo bardziej jeszcze niż przez sto- 
sowne wyzyskanie siły i materjału za- 
znaje poparcia przez stosowne wyzyska 
nie człowieka — dopiero teraz wybły- 
skiwać zaczyna. 

Nauka, która tym problemem się zaj 
muie, zwie się psychotechniką i święci 
w tych środowiskach, które ią w prak- 
tyce stosują, istne tryumfy, 

U nas niestety nie jest jeszcze tak da 
lece spopularyzowana, jakby sobie ży- 
czyć należało. Zwłaszcza praktycząe 
stosowanie psychotechniki leży jeszcze 
odłogiem. A jak ono jest ważne, przeko- 
nać się możemy choćby z konkretnego 
przypadku, opisanego świeżo w jednem 
z pism wiedeńskich, D 

Oto na jednym z dworców kKolejo- 
wych w Wiedniu stoi na iednym z bocz 
nych torów wagon, odczepiony 0d re- 
szty pociągu į na stałe unieruchomiony. 
Jest to lokal psychotechnicznej komisji 
cezaminacymej. badającej zdatność kole 
jarzy do poszczególnych 


służby. 

Egzamin ten odbywa się. w wielce 
charakterystyczny sposób, Komisja eg- 
zaminacyjna ma za zadanie nietylko 0- 
kreślić ogólne wrażenie o kwalifikacjach 
kandydata, ale również cyfrowo podać 
wynik swych badań: 

Oto zostaje poddany egzaminowi ma 
szynista kolejowy. Przymioty, których 
się odeń żąda, są: uwaga, zdolność kon- 
centracji szybkość reagowania, inteli- 
gencia, odporność fizyczna. 

A więc miisi się maszynista zająć sy 
stemem dźwigni, podobnych do mecha- 
nizmu lokomotywy. Kiedy pojawia: się 
zielore światło, musi nacisnąć na wyłą- 
cznik. „jazda*, przy czerwonem świetle 
na „stój; a przy żółtem świetle nie wol 
no mu wcale reagować, gdyż żółta bar 
wa jest pułapką, którą stawia się: kan- 
dydatowi. Śwłatła pojawiają się błyska 
wicznie; 180 razy w różnych odmianach. 
Komisja notuje, czy kandydat w .odpo- 
wiedni czas reagował i.czy za każdym 
razem wydał odpowiednią dyspozycje, 
względnie wykonał odpowiedni ruch. 

Za pomocą innych metod bada się je 
go staranność, zręczność, wytrzymałość 
sil. aeda wh 

Bardzo mterestjiacy jest-„test“, okre 
ślaiacy stopień nerwowości kandydata. 
Na stole ustawia się 25 zamkniętyCJi nie 
wielkich kasetek, Do jednej z nich otrzy 


muje klucz: Musi zbadać, którą kasetkę. 
rozdziałów ! klucz ten*ótwiera. Otworzywszy: WTesz 


cie tę kasetkę, znajduje w niej klucz, „pa 
suioew* do innej kasetki. I tak musi po 
kolei otwierać 25 kasetek. Przy tei spo- 
sobności bada się tempo iego pracy, 
gdyż oblicza się szybkość, z jaką wyko- 
nywa wszystkie ruchy. Kto nie ma „że- 
laznych* nerwów, ten przy tym egza- 
minie musi popaść w zdenerwowanie. A 
wtedy automatycznie zostaje wykluczo 
my z szeregu ważnych i odpowiedzial- 
nych funkcji w kolejnictwie. 

T to: jest właśnie cel ostateczny, do 
którego cały: ten egzamin zmierza. Pro- 
fesor psychologii, dr. Bloss, członek ko- 
misji czzaminacyjnej, uiął swói pogląd 
na ważność tej metody badawczej w na 
stępujące słowa: 

Psychotechnika — w tej mierze, w 
jakiej się nią posługuje np, zarząd kole- 
jowy — umożliwia nietylko racionalne 
użycie każdego pracownika, lecz chro 
ni również ogół przed niebezpieczeń- 
stwami, wynikającemi z posługiwania 


się niezupełnie kwalifikowanemi orga- 


nami: Każdy: robotnik w magazynie, a 
oczywiście tembardziej kaźdy zwrotni- 
czy na torze može spowodować nieobh 
czalne w swych następstwach katastro 
iy. Teraz postaramy sie'o to, aby zwrot 
niczym został tylko ten, kto się do tei 
pracy rzeczywiście nadaje. Ilość kata- 
strof kolejowych musi się dzięki psycho 
technice w znacznym stopniu zmniej- 
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. Popatrzcie, państwo, co się wyrabia ze wspaniałych piór 


biednego strusia! 


Nowy prowokator 


ma głos. 
Rewelacje szpicia sowiec- 


kiego o powstaniu w Gruzji 


W paryskich kołach emigracji gru- 
zińskiej przyśnębiające wrażenie wy- 
wołało przejście gruzińskiego działacza. 
politycznego Ilika Gabunji na służbę so 
wiecką. | 

Okazało się przy tem, że Gabunja już 
od trzech lat pełnił funkcje konfidenta i 
agenta GPU, Podawał on stale raporty i 
informacje o życiu emigracji gruzińskiej 
we Francji i o działalności jej organiza” 


cji. - 

Obecnie wyjechał do- Moskwy, gdzie 
ogłosił w prasie sowieckiej, kłamliwe 
rewelacje, oskarżające Anglję o przygo- 
towanie powstania przeciwsowieckiego 
w Gruzji. Gabumja twierdzi, że znany, 
działacz gruziński p. Ramiszwili prowa 
dził podczas swego pobytu w Londynie 
rokowania o sfinansowanie tego powsta 
nia przez czynniki angielskie, 

Rzecz jasna, że poza ścisłem rorem 
szpiclów i szantażystów sowieckich — 
„rewelacji. tych nikt nie traktuje serja. 


Sowieckie marki jubile- 
uszowe. 


Z ckazji ló-lecia rewolucji październikowe” 
sowiecki komisarjat poczt i telegrafów wyda 
7 serji jubileuszowych znaczków pocztowych. 
Wydane zostaną nastepujące znaczki: trzyko- 
pieikows z wizerunkiem robotnika, chłopa i,czer 
wonogwardzisty, 8-kepieikowy z wizerunkiem 
robotnika i marynarza, 18-kopiejkowy z wize- 
runkieni „narodowości ZSSR.+  7=kopiejkowy 
z wizerunkiem robotnika ze sztandarem, 14-ko- 
pieikowy z mapą ZSSR., 28-kopiejkowy z wize- 
runkiem rabotnika ze wschodn i 5-kopicikowy 
4 wizerunkiem samochodu ciężarowego z czef= 
wońogwardzistami. 
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Z międzynar. zawodów hippicznych w Warszawie. Wybitni zapaśnicy ciężko-atletyczni Małopolski 


X. é, x 


Miedzynarodowe konkursy hippiczne, są pierwszą tego rodzaju imprezą spor- 
towa w Polscę. Niestety, konkurencja międzynarodowa nie jest poważna, 0- 
bok bowiem słabej drużyny węgierskiej bierze w nich udział i nieszczęgólna 
„ekipa“ francuska, Toteż zwycięstwo zagranicznego jeźdźca należy, do wiel- 
kich niespodzianek, a fakt taki młał miejsce dopiero. w 4<ym dniu zawodów o na- 
grodę m. stòl. Warszawy. Ilustracja nasza przedstawia jednego z jeźdźców fran 
cuskich, por; Rous „Jacquesa w momencie brania przeszkody. 

prar ei] 


Wczorajsze obrady Ligi państwowej 


w sprawie połączenia z P. Z. P. N-em. 


W dniu wczorajszym odbyla się w 
Warszawie komłerencja przedstawicieli 
wszystkich klubów IFgowych w sprawie 


zkłbwidow ania rożłamu w polskiem pił- |. | 
AWK; l klubów wyniesie 15, z-końcem roku bie 


karstwie, = 7 ; $ 

Na koñferencji tej reprezentowane 
były wszystkie kłuby ligowe. 
Z ramienia ligi okręgowej łódzkiej 
był obecny p. Feja (ŁKS., z ramienia 
klubu Turystów brał udział w konferen- 
cji p. Adolf Hermans, z ramienia ŁKS-u 
prezes p. Heljodar Koriopka. - 
Omawiano ~ szczegółowo sprawę 
przeniesienia, siedziby PZPN, z Krakowa 
do Warszawy, dalej odnośnie do ustale- 
nia ilości klubów, mających należeć do 
tak zwanej ligi państwowej, fuzji lig ok- 
ręgówych i związków okręgowych, spra- 
wẹ, przeprowadzenia wyborów do przy 

szłego Zarządu PZPN w Warszawie. 
„Zarząd Ligi przedstawił zebranym 


- Szmidt ma 


wymiki dotychczasowych konferencji z 
komisją PZPN-u pp. majorem Esmanem, 
kpt. Kobosem i kpt. Zabłockim (Łódź). 
'Póstanowiono, że w. roku 1927 ilość 


żącego wypadnie, ten który zajmie ostat 
nie miejsce w tabeli, a pozycje jego zaj- 
mie mistrz PZPN-u i mistrz Lig oktęgo- 
wych. . Mistrzostwa Lig okręgowych, 
jak i ZORN-ów mają się odbywać w tym 
roku normalnie. 

Cały szereg spraw, jak sprawę wy- 
borów członków Zarządu PZPN w War- 
szawie, sprawę przejęcia długów przez 
przyszły Zarząd, sprawę rezerw klubów 
ligowych odłożono do dnia dzisiejszego. 

W dzisiejszym posiedzeniu przedsta- 
wicieli klubów ligowych z ramienia klu 
bu Turystów bierze udział+w miejsce p. 
Hermansa, który z powodu. braku czasu 
wyjechał, p. Rzeżacz. i 


ps EJ 


wielkie szanse 


na zdobycie mistrzostwa Polski, 


Fachowa prasa sportowa, omawia- 
jąc przyszłe mistrzostwa kolarskie, na- 
zmaczone na dzień niedzielny, w Warsza 
wię, na torze Dynasowskim, twierdzi, że 
Artur Szmidt, Jan Łazanski, inż. Franci- 
szek Szymczyk i Stef — oto  kołarze, 
których niewątpliwie zobaczymy w pół- 
finałach sprintów mistrzostw Polski. 
` Udział zawieszonych zawodników 
WTC. — Podgórskiego, Majewskiego i 
flunowskiego, zmieniłby napewno te 
przewidywania. . 

„. Ztej samej prasy dowiadujemy się, 
że Łazarski, trzykrotny mistrz Polski w 


jeździe szybkiej na torze, przestał byćj 


członkiem Cracovii i nie posiada jeszcze 
licencji Związku Polskich Towarzystw 
Kolarskich. 

Tylko przystąpienie do któregokol- 
wiek z klubów stowarzyszonych w 
związku i uzyskanie w ten sposób liden- 
cji, pozwoli mu bronić w roku bieżącym 
tytułu mistrzowskiego. 

zarski osiąga obecnie podczas tre 
ningów czas poniżej 13 sek, na 200 mtr. 
Tegoroczne mistrzostwa zapowiadają się 
madwyraz ciekawie. Mistrz wojewóde- 
bwa łódzkiego Szmidt, ma wielkie szan- 
<A na zdobycie zaszczytnego tytułu mi- 
strza, : 


Obozy letnie D. O. K. IV. 


"W dniach 11 lipca do' 15 sierpnia od- 
będą się w Sulejowie 3 obozy letnie: 1) 
S-otygodniowy dla Związków Strzelec- 
kich, 2) 4-otygodniowy dla nauczycieli, 
3) 4-otygodniowy dla członków stowa- 
rzyszeń. sportowych, związków zawodo- 
wych itp. Przyjmowani będą także nie- 
stowarzyszeni w wieku lat 18—30 Po- 
zatem od 15 sierpnia do 1 września od- 


będzie się również w Sulejowie specjal- 
ny obóz diwutygodniowy dla młodzieży 
robotniczej. Zgłoszenia w formie  krót- 
kich podań należy kierować do dnia 28 
czerwca do oficera P.W. 28 pik. strz. 
Kan. i 31 płk. strz. Kan. Przejazd na 
miejsce obozów i utrzymanie oficerskie 
uczestnicy otrzymują bezpłatnie, 
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W górnym rzędzie od lewej strony: Ko perski II-gi mistrz w wadze półciężkiej, 
Jaworski mistrz w wadze średniej, Małicki Masny mistrz w. wadze półciężkiej 
— w dolnym rzędzie od lewej strony: Sworzeniowski mistrz w wadze muszej, 


Pawlikowski Il, mistrz w wadze lekkiej i Palusiński mistrz w wadze koguciej. À 


E 


oznańska 


Waria 


przybywa do Łodzi w swym najsilniejszym składzie. 


Zapowiedź niedzielnych . zawodów 
piłkarskich o mistrzostwo ligi państwo- 
wej między Turystami, a poznańską 


Wartą obudziła w szerokich ', kołach| w składzie najzupełniej 


sportowych naszego miasta kolosalne za 
interesowanie. 
Łódzcy sportowcy śledząc pilnie roz 
śrywki o mistrzostwo w całym kraju 
mogli się przekonać, że bezpośrednim 
powodem wysokiej klęski mistrza okrę- 
gu Poznańskiego Warty we Lwowie u- 
biegłej niedzieli do Pogoni należy zapi- 
sać na, karb nieobecności. najlepszych 
graczy, wielokrotnych internacjonałów: 
Stalińskiego, Spojdy i Kosickiego. 
Warta. grała we Lwowie w składzie 
znacznie osłabionym, a mianowicie: Fon 


towicz, Flieger, Sroka, Przykucki, Woi- 
ciechowski, Frączkowski, Sell, Przybysz 
Rudzki, Olszewski, Radajewski, a więc 
osłabionym. 
Nic też dziwnego, że mistrz Poznania u- 
lega wysoko Pogoni. Jak nam donoszą 
z Pozmania, przybywa do Łodzi Warta w 
składzie najsilniejszym ze Słalińskim, 
Spojdą i Kosickim. 

Ostatnia klęska drużyny poznańskiej 
we Lwowie, obudziła w tamtejszych ko- 
łach sportowych kołosalne wrażenie, W 
Poznaniu, przypuszczają ogólnie, że o- 
statnia klęska będzie punktem zwroinym. 
w tegorocznych rozgrywkach o mistrzo- 
stwo ligi państwowej, 


Sezon wyścigów konnych w kodzi 


rozpoczyna się w pierwszej połowie przyszłego 
miesiąca. 


Tegoroczny sezon . wyścigów kon- 
nych w. Polsce przedstawia się nader im 
pomująco. Polskie Towarzystwo Hodow 
li Koni i Wyścigów Konnych urządza 
w roku bieżącym nie we wszyst- 
kich większych miastach, posiadających 
tory specjalne,.sezon wyścigów. Łódź, 
może poszczycić się wspaniałym torem, 
jednym z najlepszych w Polsce w Ru- 
dzie Pabjaniakiej pod Łodzią, W roku 
ubiegłym rozpoczęto, regularne, dorocz 
ne zawody konne w Rudzie, 

W myśl kalendarzyka Polskiego To- 
warzystwa Wyścigów Konnych, odbędą 
się w Łodzi wyścigi w pierwszej poło- 
wie miesiąca lipca, na wspaniałym torze 
w Rudzie Pabjanickiej. Wyścigi te będą 
zakrojone na wielką skalę, albowiem 
startować będą konie niemal wszystkich 
stajen krajowych. 

Sezon wyścigów w Łodzi naznaczony 
został na 8 do 10 dni. å 

Jak się dowiadujemy, prace przygo- 
towawcze do inauguracji sezonu wyści- 


gowego są w toku, W miarę otrzymywa= 
nia dalszych wiadomości odnośnie wyśr 
cigów konnych w Łodzi, podamy je do 
wiadomości. 
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Mistrzostwa kolarskie Polski 


Warszawa, Zi czerwca 

M'strzostwa Polski , torowe odbędą 
sẹ w roku bieżącym w Warszawe w 
dn ach 26 czerwca o £. 16 na torze dy- 
nasowskim. Bieg o mistrzostwo Polski 
dła sprinterów rozgrany będzie ua ogóle 
nym dystansie 1000 mtr. Zawody dostę- 
pne są dla wszystkich koiarzy liczencjo- 
nowanych, przyczem każde towarżys- 
two lub sekcja może zapisąć do biegu 
4 zawodników. 

Dowiadujemy się, że z kolarzy łódz 
kich SS. Union wysłała Szmidta i O- 
swalda Millera, zaś sekcja kolarska £. 
K. SS „Endego“ i Placka. 
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talie dni 


występów w bodzi 


Całkowicie 
zmieniony 
program: 


| pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 


<a. Em IE 


SPLENDID | 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 
Dziś i dni następnych! 
Wielki podwójny 2-godzinny program 


Najnowszy film znakomitej wytwórni „UFA” 
Genialny tragik świata 


CONRAD 
VEIDT 


w niesłychanie ciekawym, zagadkowym po 
cie erotycznym w 10 aktach p. t. 


SKRZYPEK z FLORENCJI 
OSSI OSWALDA 


jako żongierka, cowboy, cnotliwa żona w jednej 
osobie w tryskającej szampańskim humorem 


LECZNICA 


| kap: specjalistów t gabinet denty= 
slyczny przy Gółnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
przy przystanku tramw, pabjaniekich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
BE | kich specjalności od g; 10 rano do 6-ej 
bo poł. Szeżepienie óspy, ahaliży (mo- 
J|czu. kału, krwi, plwocin étc) operacje 

opatrunki, 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Żsbiegi | operacje od umówy. Kąpiele 
świetlne, Naświe'lania lampą kwarco- 


— — 


wą. Róeńtgen, Zęby sztucane, korony 
zęote. platynowe I mos 
W niedziele iświęta do godz, 


"po poł 


komedji SZE 
CE REKLAM 
o ad 


DZIEWCZĘ z KABARETU 


Gabinet dentystyczny—jako nocny dom warjatów 
Pensjonat dla nowoczesnych „DZIEWIG* 
Tajemnica potajemnego małżeństwa 


10 aktów najkomiczniejszych sytuacji, jakie tylko 
można sobie wyobrażić, 


KLINIKA 


S. DRUEBINA 


8-g0 Sierpnia 15-17, tel. 53-10 
14 Il kiasa: 


Początek seansów 
o godz. 4.30 po południu 


Dr. med, 


L. MyM Yoon 


Telefon Nr. 25-38 muje w lecz 
Choroby skórne - ih 


Lokatz- dentysta 


Nowy rozkład jazdy 


ców łódzkich. 


Z diiiem 15 maja obowiążuje następu-| 8:00 „ Poznania elbsów: WENYE Saka, 28 
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łódzkich: i 4 ” i kruióśjajei 
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930 *, Tarhobtzeża prer Qik. 16.40 „ Sieradzą (w święta) KALRA: anikurzystki, 
10.35 „Koluszek 1835 „ Ostrowa A errin 
11.50 (Warszawy) 19.13 v Warszawy (luks. W poniedz Dr. med Z 
14,25 Warszawy í środy i piątki) Ks filet ręczhie- 
15.20 [19,88 „ Łowicza go wyiśczarii za 
16.25 „ Częstochowy 120,15 „ Kutna (Gdańska) |- 10:25 orsz najnow- 
W programie 18.05 Koluszek 20.35 n Poznania przez Rokiciny Połagirówi 26 23 AA, s pęk 
zy: 18,55 W: z SI K 21.58 m OBNAINA `; ¥ Fil Toled apli- 
Ko 2) Md o Namie Konp A 7 Bedi Pavia woso) kg, ye ać Sde > 
[inematogra. any 2010 1. Warszawy 2338, i Kuwa. Siti Looe a piezan rôn 
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13.25 „ Skarżyska (Kamiennej) 10:39 „ Warszawy I" n wypłatę 
14,40 „ Warszawy 16,40 „ Lwowa Lubicz KÓWSKA á w A 
ea 5 M, 11.56 „ Warszawy (luks. pon. środ. piąt) dwórżu, 3-6 wejscie 
j|19,55 „ Tarpobrzega ILOS R al. nd Ceatelnidna 43 i 
$20.25 Koluszek 12.32 „ Poznania tal. AGSk; Me" samatna 
5215 a Kohiszek 13.45 „ Kutna Choroby skórna, we |, meente przyj. 
1122.45 a Warszawy (posp) 18:05 a Kozak  moczośiciowi [wsp h 
QBTYCZA współńego pokoju. 
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